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Nr. 213. Środa dnia 16. września 1868. Ludmili (rzym.) Wawyły (grec.) Rok IL. 


wcale nie jest skłonne do jakichkolwiek ustępstw na rzecz au- | nader ważny wpływ wywierają na stan ekonomiczny, to w 


Lwów dnia 15 ześni tonomii krajów. Ustąpienie zaś ministerstwa mogłoby jedy- | naszym kraju, gdzie takowe są wielce zaniedbane i z powodu 

iWÓV a lo. WrZeŚnIia. A nasłkoiaz Paki k ŻA dł | © d $ w: ch MAD 
nie nastąpić z ręki Korony — czego SIĘ jednak w obec fakty- | że produkcya nasza ogranicza się przewaznie do przedmiotów 

Galicya i jej sprawa stoi obecnie na porządku dzien- | cznych stosunków spodziewać nie należy. wielkiego rozmiaru i ciężaru, takowe są główną dzwignią 


a 


nym wiedeńskich dzienników. Zaledwie ucichły one nieco z po- Gdybyśmy od początku byli jednomyślnie stanęli na grun- możliwego postępu. materyalnego. Grosz zatem publiczny wy- 
wodu wniosku Smolki, który ich tak wielce przeraził, A7 th | Ge opozyeyioym ina każden sposób odmówili „obesłania ra- | dany na. ulepszenie i rozszerzenie sieci komunikacyjnej, jest 
jak gromy spadają na nich programy ułożone dotąd przez dy, KA być może, Zeige względu na Polaków i Czechów, któ- | jak najlepiej użyty, szczególnie, jeżeli uwzględnione są po- 
wiadome dwa koła poselskie, które ich niemniej gorszą jak | TZ odmawiają swego współudziału, korona zmieniłaby swych | trzeby pewnych okolic, które dla swych obfitych produktów, 


powyższy wniosek. | oko wj — lecz przy naszem chwiejnem stanowisku, sejm | nie mają ułatwioniych środków przewozu. 
Ni jaj ; : ; krajowy nie wywrze takiej pressyi, aby korona ze względu PowyŻs wota rozkłada się szczegółowo na. następu- 
Niemcy uważają ukonstytuowanie Austryl ZA zupełnie | pą ludność M. cą Galicy! zmieniła > c dy Bo jące del ją sky mrka 8 
ukończone i nienaruszalne, na mocy konstytucyi zeszłorocznej, | BIE 0: biouałokak 304 SBUAA JOY COŻ SLETSLWO. | J e OP: POZNA fas À josy ff 
[1 arody -0$ j r SyS *ównież A) tokolwiek podobne nadzieje łączy z przyja- a) zarząd dróg 47.500 złr. Kwota tajest z policzeniem wy- 
podczas gdy inne narody osądzają obecny system za również | zdem cesarstwa. to ubolewamvy nad je TERCAN, Sprej arza epa , Kiest 2. j WJ 
zechodowy i zdolny do zmiaa jak statui Szmerlingoski z lu- esarstwa, to ubolewamy nad jego. krótkowidzeniem, datków na biuro techniczne przy wydziale nieco wygó- 
in 1851 h jak ostatniego A RA U AC i doczekali się | bo Arzat ten nie może mieć takich skutków. Ponieważ rowana, gdyż przy zarządzie dróg możnaby użyć bu- 
UER T Ga CH ep Od ZeKa SIĘ | atoli idzie o oświecenie cesarza o stanie i żądaniach kraj owniczych miejskich i powiatowych, za pewną ryczał- 
z czasem zmian dla nich korzystnych, tak Czesi stawiając opo- | j BUA żądaniach kraju, d y J powiatowych, za pewną ry 


: 3 ? BUD. „ły y przychylamy się miosk , słów. : AŻ , 
zycyę przeciw obecnej konstytucyi, wyczekują również požą- | przychylamy się do wniosku tych posłów, którzy żą tową kwotę 


koje J | dają, aby ardes obejmujący główne żądania nasze, przedłożo- b) Na budowę nowych dróg krajowych przeznaczono 
danych dla siebie zmian. : | ny był już teraz, i przed wyjazdem cesarza do Wiednia, gdyż 128.312 złr. a to: 3 


I my tak samo nie możemy: obecnej konstytucyi przyjąć | 
za alfęi omegę ukonstytuowania się Austryi, gdyż nawet | 
najprzychylniejsi obecnego ministerstwa zwolennicy, zmianę | 


wszelkie dworackie względy, którymi kierują się przeciwnicy Konieczno-Gorlice-Mszańskiej 8000 złr., Brzesko-Sande- 
chcący przedłożyć adres dopiero po. wyjeździe cesarza z kraju | ckiej 3000 zły., Kraków-Mogiła-Cło, czyli Lubelskiej 20000 
naszego, powinny ustąpić przed otwartością i godnością, jaką | złr., Żółkiew-Wielkie Mosty 34312 złr., Mielnica-Borszczow- 


tejże, ze wzglęlu na stosunki Galicyi, uważają za konieczny. powodować się winni reprezentanci kraju. skiej 4000 złr:, Śniatyn-Horodenka 600) złr. Manastarzyska- 
Jeden tylko punkt może być dla nas nienaruszalnym, a tym Halickiej 40000 złr., Most na Serecie koło Szuparki na dro- 
jest ugoda między Węgrami a drugą połową monarchii. Na p TEEN , 


dze Skała-Zaleszczyckiej 8000 złr. 
Sprawy sejmowe. c) Na przebudowanie trzech dróg krajowych preliminowa- 
no 14.000 złr. 


zarzut zaś tych, którzy twierdzą, że z usunięciem konstytu- | 
cyi zrywa się ugoda z Węgrami, odpowiadamy, że zmiany we- 


wnętrznych Kaka Gw R ary niedotyczą obopól- | VI. | . d) Utrzymanie dróg pow. obliczono na 61.189 złr. 

i warunków ugody z Węgrami, którą w razie nieistnie- Lu róją afg ae : ; BG. w pd sę 

w len państwa *delegacye: pojedynczych krajów najniezawo- | XVI. (ciąg dalszy) 8. Na utrzymanie pomników histo- | Prócz tego przeznaczono na wsparcie budowy dróg po 
1) , 5 y I 


| rycznych preliminowano 6500 złr. W kraju naszym, gdzie wiatowych kwotę 15.000 i na wsparcie gminnych dróg 55.000 
tyle pamiątek historycznych coraz więcej niszczeje, z po- | % tego (Dembica-Baranów 30.000 złr.) 

wodu opieszałości lub nawet obojętności naszej — kwota 12. Ostatnią rubrykę stanowią 31.600 złr, przeznaczone 
w tym celu przez kraj wydatkowana, nie jest zbytkiem, gdyż | Na rożne przypadkowe wydatki, z których 30.000 złr.: pozo- 
przyczynia się ona do utrzymania zabytków, odnoszących się | -Stawione są do rozporządzalności wydziału. 

do przeszłości i świetnych dziejów naszych. Główny atoli w Obok obrotu funduszem właściwie krajowym, budżet wy- 
tym kierunku ciężar pozostawiony jest prywatnym, -którzy | kazuje również preliminowane kwoty specyalnych funduszów, 
obowiązani są własnym kosztem chronić od zniszczenia pa- będących pod zarządem wydziału krajowego , który w razie 
miątki ojczyste, które są oraz ich pamiątkami familijnemi. A ró- niedoboru tych funduszów, musi in przyjść w pomoc fundu- 
wnież i miasta nasze powinny się więcej troszczyć o znajdujące | szami  krajowemi. 


dniej w całej pełni uznają. 


Prócz zagorzałych centralistów nie ma też nikogo, kto- | 
by sądził, iż konstytucya. grudniowa może się ostać w obec 
opozycyi przeciw niej dwóch trzecich części Cislitawii. Idzie | 
jedynie o sposób przeprowadzania tych zmian. Jedni chcą po- | 
wtórnie wejść do rady państwa, aby w łonie tejże uzyskać | 
uchwalenie potrzebnych zmian, podczas gdy drudzy, przez nie- 


obesłanie rady państwa, chcą skłonić rząd do zmiany mini- | 
gterstwa, do rozwiązania rady państwa i nowego ukonstytuo- 


wania się Cislitawii. Oto s} dwie drogi, prowadzące do zmia- się w ich obrębie pomniki, budynki itd. Fundusz krajowy | Do takich funduszów i zakładów należy : 

ny tak wielce dla nas pożądanej. W jększość niezawodnie obie- | przychodzi w pomoc tylko tam, gdzie zabytki starodawne nie | 1) szpital główny we Lwowie z oddziałami: cho- 

rze pierwszą — aczkolwiek już zeszłoroczny eksperyment po- | są prywatną własnością. ` | rych, położnic i obłąkanych, którego wydatki ; 

winien był ją nauczyć, czego się spodziewać można od rady 9. Rubryka ta obejmuje zwrot pożyczki krajowej na za- | preliminowane są na sów b i 1 141.461 złr.; 

państwa. | pomogę bez wrotną w r. 1856 rozdaną i wynosi 43.608 złr. | 2): zakład podrzutków wymaga kwoty z BLOIS 
Węgrzy, którzy bardzo pilnie śledzą nasze stosunki, za- | Jest to ostatnia rata, a rubryka powyższa jest tylko prze- |.. 3) szpital św. Łazarza w Krakowie . s 84.983  „ 

patrują się na możliwe przeobrażenie konstytucy! cislitaw- | chodową. 4) szpital św. Ducha /, LLO zap 


skiej wedle swego stanowiska politycznego, a gdy dzienniki | 10. Kwaterunkowe c. k. żandameryi oreliminowane jest 
ministeryalne polecają opozycyi tutejszej wszelką ostrożność, | na 29.386 złr. Umniejszenie tej kwoty mogłoby jedynie na- kiem jest utrzymanie domu korekcyonistów . 4.577 _ „ 
lewica oświadcza wyraźnie, że nie dotyczy to Węgrów, jak | stąpić w skutek zniżenia stanu Żandameryi, co jednak nie Stan powyższych . funduszów jest następujący: szpital 
się ludy austryackie zachowują odnośnie do konstytucyi gru- tak łatwo stać się może — gdyż większość sejmu uważa | główny we Lwowie wykazuje niedobór w kwocie 50.000 złr,, 
dniowej, a Hon zauważa, że gdy Polacy i Czesi nie są za- obecną liczbę żandameryi za zaledwie wystarczającą dla utrzy- | który pokrywa fundusz krajowy; wydatki zakładu podrzut- 


5) fandusz policyjny, którego głównym wydat- 


dowoleni z niej, to nie wiedzieć, dlaczegoby Węgrzy popie- | mania bezpieczeństwa publicznego. | ków prawie całkiem pokrywa fundusz krajowy, szpital św. 
rać mieli radę państwa przeciw Polakom i- Czechom. 11. Dopłaty na drogi wynoszą 321.001 złr. Jest to | Łazarza wymaga 36.000 złr., a szpital św. Ducha 6.400 złr. 


Co zaś do ostatnego czynnika, od którego zawisła zmia- | obok wydatków sanitarnych najsilniejsza rubryka ; wysokość | dodatku ze strony funduszu krajowego. Owóż są to nowe 
na obecnie obowiązującej konstytucyi, to jest ministerstwa | jednak jej odpowiada ważności, jaką, komunikacye stanowią ciężary, które doliczywszy do dawnych rubryk, wykazują jak 
dla dobrobytu krajowego. Jeżeli zaś komunikacye w ogóle ogromne kwoty kraj wydatkuje na cele zdrowia. 


cislitawskiego, to każdemu dostatecznie wiadomo, że takowe 


arenu Pm n a a M 


Seiren zr ==> a 
| ielegancką, do serca one nie wgłądały eo poruszyło zbrodnię, | Góralski, którego nazywano dziwakiem , odbijał od wy- 
Góra l. bo one serca nie miały same, tylko system nerwowy do fun- | muzganych tych małpiątek, udających ludzi — kształtem i siłą 
| keyonowania w obiegu krwi. | swej budowy — przewyższał ich zgrabnością naturalną w ru- 
POWIEŚĆ SPOŁECZNA | — Jakie serce? czułostki głupie! cóż to my młode pen- chach i dźwiękiem sentencyonalnej mowy, która każdemu 
napisał | syonarki!.... była do serca, gdyż bez wymusu czerpała także tam na- 
Adolf Nałęcz. Przez ten czas, w którym Góralski bawił we Lwowie, tchnienia. j jiwo EA z 
TEM: był on przedmiotem ogólnej ciekawości w towarzystwach, w Wroński i inni jego przyjaciele, których odszukał, za- 


jęli się odzyskaniem potrzebnych dokumentów, konstatujących 
jego rodowód i pochodzenie. Góralski robił to wszystko dla 
miłości Wandy, aby jej zmniejszyć możebne trudności i zmar- 


które wprowadził go Wroński, jego przyjaciel. 
Nie nazywano go inaczej jak Jontek góral; przeszłość 
jego, aforystycznie opowiadana dodatkami okraszana — zrobiła 


(Ciąg dalszy.) 


4 


Umysł ich jest ciągle w ćwiczeniu, nie zastyga, nie leniwie- | 


je, dlatego i sądy ich są na razie przenikliwe i dosadne, gdy gy jakiemś mistycznem stworzeniem | twienia, znając także przesądy szlacheckie i nawyknienia. 

ć D X o $ roty 71 r 7 = s2I% 4 D * ę . + z . . ż . 
przeciwnie, ludzie zabaw 1 dystrakcyi zmysłowych, ociężali są. | Śkromność naturalna, to zdobi najwięcej młodzieńca, ol- | Wrońskiego, jako znajomego dobrze Borowskiemu, wy- 
na umyśle z braku ćwiczenia W rozmyślaniu i produkowaniu BOO ATTA, . najwięcej młodzieńca, | 


prawił naprzód do. Dębowy, aby się w jego imieniu oświadczył 


: i AUNOLA NE zans | bij jaskrawo na korzyść jego w ównani i i jego | + A 
umysłowem. Ztąd też wynika, ze ich osądzenia są błahe, bijała jaskrawo na korzyść jego w porównaniu z innemi Jego |; Prosit o rękę Wandy. 


bezgruntowne, wypaczone, a po największej części zupełnie nie- wieku, którzy gadatliwie szczycą się ułomnością starych, nie 


s mając ich doświadczenia ani też zasługi. W dni kilka po wyjeździe swego przyjaciela ,- odebrał 
sprawiedliwe. PTA > Bra i | i zarbnika młynarz "muj 
Tak jak członki ciała naszego nabierają siły, giętkości Rozczochrane w pole bakenbardy, od zwiędłych ust spalonych nasz Jontek list od Garbnika młynarza, alarmującej bardzo 


j : RU) s , aS $ à, PU RA T - AŻ NYCI | treści, w którym tenże mu nadmienił, że widziano Modniar- 

i zgrabności przez ćwiczenie, tak też zdolności umysłowe przez febrycznym życiem, sterczące, niby kocie wąsy i koźle bródki, skiego wieczorem, rozmawiającego w ogrodzie z klucznicą nie- 

ich używanie ciągłe, nabierają pewnej biegłości 1 elastyczności, | ozrczesane po uszach włosy natyle głowy, przedwcześnie pory- twe zada przyjętą e d 3 

‘nie dozwalając na moralne uśpienie lub stępienie rozumu, któ- | sowan eczoło, od zwiędłych ust, nadają im przy kusym ubraniu, Na to uwiadomienie' Góralski wyjechał spiesznie ze 

ren. rozbiera i sądzi, A serce przeczuwa, odgaduje lub odtrąca | w opiętych do kostki spodniach, ochudłych nogach, pozór | prowa i ró! 

nie sympatyczne wrazenie w pierwszej zaraz chwili. niezaprzeczóny hardo promenujących małp, rasy ourang-gou- | Eoun dargent upłynęło kilka tygodni i nie nie było 
To co nazywamy „rozumem chłopskim, * jest niczem in- | tanów. Rozmiary „przesadne u niektórych tych modnisłów słychać o Modniarskim Jak dnc 9 z i ten wypadek uto- 

nem, jak prawdziwym, nie zbałamuconym pozorami śmieszne- | stopy „veritable pied de roi“ płasko wysuwającej się Z cia- | nal po niejakim ni | rai ci fali, jak ZE acz 

mi, jasnym poglądem na rzecz, tak jak ona się rzeczywiście | snego u kostki nogi związania , powiększa jeszcze to podo- + : Pamię > 


pi oa j ES PROUT NAD ae : i Adam. 
przedstawia, lub uczuciem jnstynktowem serca, które nie za- | bieństwo w zadziwiający sposób. Obserwując gestikulacye, | 


więdło pod ciągłem ogrzaniem stucznych dystrakcyi zmysło- | niby nadobne, wykwintnych tych elegantów, zdaje się, że wi- | ar macji pt zo am RW 

wych, ani też wymokło, oblewane nieustannie płynem rozpusty, | dzisz małpę. Komerau ten przedłużone i: | i met 0, ę sprawę, dy n 

roztwarzającym nerwy tego organu. y | nito pazury drąpieżuł KÓW, stórych są naturalną bronią 1 ozdobą, | t SR. t „s si 1.3 
Towarzystwo, do Aireko należał Modniarski, sądziło | mają cechować człowieka lepszego towarzystwa „co to praco- | Jontek, jako szlachetnego serca człowiek, sądom bozkim 


wać na życie nie potrzebuje*, stanowiąc dowód niewątpliwy pozostawił ukaranie Modniarskiego, i również nie wydał taje- 
zoru, któren był widzialnym i namacalnym , nie zagłębiło się | próźniaka, gdyż tak obpazurowany, rzeczywiście pracować bez | maiey swego tajnego Wroga. A 
zaś. w przyczyny tego wypadku, albowiem to byłoby za nadto mo- przeszkody nie jest w stanie a ten przedmiot jest jego za- (C: d. n) 
zolną i niepotrzebną pracą. Te kobiety co żałowały tego „bie- | Szczytem 1 dodając pewne zasługi „den nichts zu thun, dass | 


dnego chłopca* nie widziały nie jak jego powierzchność gładką | thue ich so gern“, jest tych niedołęgów dewizą. | 


cały wypadek, z którym on był związany, tylko z wyniku po- 


Przy tej sposobności nie możemy pominąć właśnie co 
podanej przez towarzystwo lekarzy petycyi, o reformę szpitalu 
głównego, który gwałtem domaga się innej i obecnemu po- 
stępowi nauki odpowiedniejszej organizacyi. Winę nieodpowie- 
dniego urządzenia tutejszego szpitalu widzimy w tem, że w 
wydziale krajowym nie zasiada żaden fachowy referent sani- 
tarny i najczęściej sprawy zdrowia osądzają urzędnicy lub 
członkowie wydziału, niemający najlichszego o tych przed- 
miotach wyobrażenia. Jeżeli wydział dla spraw technicznych 
przybiera szczegółowego referenta, o ile więcej zasługuje na 
podobny wzgląd służba zdrowia, dotycząca bezpośrednio dobra 
i życia ludności. 

Fundusz policyjny pokrywa wydatki swe własnemi do- 
chodami i wykazuje nawet nadwyżkę. Wydatki na zakład ko- 
rekcyonistów zmniejszają się, gdyż gmina przestała oddawać 
swych korekcyonistów do powyższego zakładu. 


panna 
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Sprawozdanie 
2 XIV. posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 15. września. 


Posiedzenie otwarto o godz. 103/,. Protokół przyjęty. 
Obok zwykłych petycyj od wydziałów rad powiatowych o po- 
lepszenie bytu nauczycieli wiejskich, o zmianę ordynacyi wy- 
borczej, o gminy zbiorowe i t. p. izba handlowa lwowska 
przez posła Miera uprasza o subwencyę 10.000 złr. z fundu- 
szu krajowego na urządzenie wystawy przemysłowej we Lwo- 
wie. Mier zabiera głos i prosi o odesłanie tej petycyi do ko- 
misyi budżetowej. Poseł Czerkawski złożył do laski mar- 
szałkowskiej wniosek dostatecznie poparty tej treści: Wysoki 
sejm uchwali: językiem wykładowym w akademii technicznej 
we Lwowie jest język polski. Ustawa ta od 1go Paźdźiernika 
wchodzi w wykonanie. Poseł Adam Potocki złożył do la- 
ski marszałkowskiej wniosek naglący o wyznaczenie kwoty 
35.000 złr. z funduszu krajowego na remuneracye i wsparcia 
dla nauczycieli szkół ludowych. Wydział krajowy w propor- 
cyi do liczby szkół znajdujących się w każdym powiecie, roz- 
dzieli tę kwotę na pojedyncze powiaty a wydziały powiatowe 
zdadzą mu później sprawę ze sposobu użycia: otrzymanych 
pieniędzy. Na żądanie wnioskodawcy odesłano ten wniosek 
bez drukowania do komisyi budżetowej. Poseł Kamiński i 
kilkunastu innych posłów interpelują księcia Marszałka , czy 
wydział krajowy w myśl uchwały sejmu, powziętej na 65 po- 
siedzeniu r. 1866. prowadził rokowania z rządem i prowin- 
cyałem 00. Bazylianów w przedmiocie rozszerzenia i dopeł- 
nienia gimnazyum buczackiego do 8. klas i dla czego w spra- 
wozdaniu z czynności wydziału krajowego nie ma o tem wzmian- 
ki? Marszałek odpowiada, iż ta interpelacya nie dotyczy 
jego osoby, ale wydziału krajowego, dła tego wydział tylko 
może udzielić na nią odpowiedź. Na to poseł Kraiński 
prosi o głos, i w imieniu wydziału daje lakoniczną odpowiedź, 
że lubo wydział w obecnym sprawozdaniu nie zdaje z tej 
czynności sprawy, to o ile sobie przypomina, miał to uczynić 
w jednym z dawniejszych sprawozdań, zresztą o dalszym toku 
tych rokowań udzieli wiadomości na najbliższem posiedzeniu. 
Potem Izba przystępuje do przerwanej na przedwczorajszem 
posiedzeniu specyalnej debaty nad projektami wydziału krajo- 


wego, dotyczącemi b) administracyi dróg publicznych nie erary- į 


alnych, e) etatu służby przy drogach krajowych. 

Poseł Ad. Sapieha stawia wniosek o przyjęcie całej 
ustawy en bloc prowizorycznie, gdyż obradować nad ustawą 
tą w takim układzie i stylizacyi, jest to tylko bezowocnem 
marnowaniem czasu. Projekta te nie są dostatecznie opraco- 
wane, pełne wadliwości, więc należałoby je albo zupełnie od- 
rzucić i polecić przedłożyć nowe projekta, albo też uwzglę- 
dniając potrzeby kraju, uchwalić rzeczoną dyrektywę prowi- 
zorycznie, polecając zarazem wydziałowi krajowemu, aby na 
przyszłą sesyę sejmową wygotował nowe projekta, więcej loi- 
czne i więcej odpowiadające zasadom prawodawstwa. Co się 
zaś tyczy etatu osób i płac dla wydziału budowniczego, jako 
też służby na drogach krajowych, to mowca zgadza się, żeby 
etat ten stale uchwalić. 

Krzeczunowicz sprzeciwia się ryczałtowo projek- 
tom w mowie będącym, a jakkolwiek z wczorajszego doświad- 
czenia wyniósł przekonanie, że wiele S$. jest nie potrzebnych 
i do poprawienia, to przecież woli złe poprawić, jak 
na drugi rok znów deliberować nad tem samem. Kowal- 
ski nie uważa tych projektów za projekta do jakiejś usta- 
wy, ale za prostą instrukcyę; stawia więc wniosek, że orga- 
nizacya i przepisy dla dróg krajowych nieeraryalnych uważa- 
Ją się jako instrukcye, których wydanie poleca się wydziało- 
wi krajowemu. Wodzicki i Zyblikiewicz popie- 
rają Kowalskiego. Golejewski zaś popiera Sapiehę, lecz 
chciałby jedynie zmian w $. 17, w dziale o administracyi 
dróg. Sprawozdawca sprzeciwia się i waioskowi Sà- 
piehy i Kowalskiego, pierwszego zapytuje ze zgrozą, czy zę- 
chce, aby to cośmy dopiero wczoraj uchwalili dziś cofnęli ? 
drugiego zaś zapatrywanie zbija postanowieniem statutu kra- 
jowego, gdzie jest mowa, że sejm uchwala zasady takich in- 
strykcy. Zyblikiewicz przeczy sprawozdawcy jakoby 
wczoraj stanęła kompletna uchwała co do organizacyi zarzą- 
du dróg krajowych, tytuł bowiem nie był uchwalony, zresztą 
każda uchwała jest dopiero prawomocną, gdy jest przyjęta w 
trzeciem czytaniu. Sprawozdawca bardzo naturalnie, że nie zna- 
lazł na to odpowiedzi i ze zgrozy ochłonął, pyta więc już 
spokojniej czego ks. Adam Sapieha domaga się. Sa pie- 
ha odpowiada, że ponieważ referent nie zroznmiał go, więc 
jeszcze raz powtarza, że jak to co wczoraj było przedmiotem 
obrad tak i to co dziś jest na porządku dziennym to jest 
projekt organizacyi zarządu dróg i administracyi, ma być 
wedle jego wniosku uchwalony ryczałtowo prowizorycznie. 

Marszałek poddaje pod głosowanie wniosek Ko- 
walskiego. Za wnioskiem wątpliwa większość; następuje kon- 
tra-próba. Przeciw wnioskowi wątpliwa mniejszość. Sanguszko 
chce imiennogo głosowania, wniosek nie poparty, głosują po- 
wtórnie przez powstanie. Sekretarze obliczają; za wnioskiem 
Kowalskiego 52. Głosy z Izby o imienne głosowanie, Sangu- 
szko powtórnie prosi o imienne głosowanie, tą razą wniosek 
poparty. Przystępują przeto do imiennego głosowania przez 
tak i nie. Za wnioskiem Kowalskiego 51 głosów tak 
przeciw 61 nie. Wniosek upadł. 

Wniosek Sapiehy przyjęty. Przystępuje Izba do uchwa- 
lenia etatu osób i płac oddziału budowniczego przy wydziale 
krajowym, jako też służby na drogach krajowych. Przy $. 1. 


Popiel stawia poprawkę, aby zamiast nadinżyniera, 2ch in- 
żynierów i 2ch pomocników, był tylko 1 inżynier, 2ch adjunk- 
tów i 2ch pomocników. Golejewski niechce nadinżyniera. 
Krzeczuniewicz, Koczyński i Sapieha bronią 
wniosku komisyi, co do $. 1., a zarazem przemawiają i za 
pozostawieniem wedle projektu wydziału wysokości płac dla 
nadinżyniera 3,000 złr., dla inżynierów po 1,800 i 1,600 złr., 
dla pomocników 600 złr. Najwymowniej i przekonywująco 
bronił wniosku wydziału Adam Sapieha, wykazując, że dla 
wykształconego i rutynowanego w swym fachu naczelnego in- 
żyniera, płaca 3,000 złr. nie tylko nie jest wygórowaną, ale 
nader mierną. 

Ani powszechnie znany brak techników, ani ważność 
stanowiska, jako naczelnego inżyniera całego kraju, ani żadne 
zdrowe argumenta przytaczane przez obrońców projektu wy- 
działu, nie trafiały do przekonania pana Popiela i Rusinów, 
którzy głosowali wraz z kilkoma posłami włościańskimi prze- 
ciw $. 1. i 2mu. Paragrafy te jednak zostały przeważną więk- 
szością przyjęte. Przy $. 3 Pawlików stawia poprawkę, 
aby dyety dla rysowników oznaczyć na maximum {í złr. (w 
Izbie ogólny śmiech). Światły kryłoszanin widzi, że palnąt 
niedorzeczność; pierepraszaje więc Izbę i powiada, że chciał 
postawić Żzł. Izba poprawkę tę odrzuciła $. 3 przyjęty w sty- 
lizacyi komisyi. Do $. 4 Popiel stawia paprawkę, aby 
zamiast 200 dróżników było 100. poprawka upadła, $. 4 przy- 
jety bez zmiany. Przy $. 5 znów Popiel chce zamiast 6 in- 
żynierów 1 inżyniera. Golejewski zaś domaga się, aby 
przeznaczoną dla inżynierów ryczałtową kwotę 350 złr. opu- 
ścić i płacić im dyety. Poprawki upadłu $. 5 przyjęty bez 
zmiany. Przy $. 7. Hónigsman żąda podwyższenia pła- 
cy drożników z 120 na 150. Poprawka upadła $. 7 przyjęty. 
Przy § 8 Stępek stawia poprawkę, aby dróżnikom po 40 
latach przyznawana była emerytura, poprawka upadła $. 8 
przyjęty w całości prdług wniesku komisyi. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawozdania 
wydziała krajowego nad petycyą o uznanie drogi z Halicza do 
Podhajec za drogę, krajową. Sprawozdawca Ziemiałkowski. 
Hubieki wnosi uwolnienie sprawozdawcy odczytania i odesła- 
nia sprawozdania do komisyi administracyjnej. Torosiewicz 
popiera Hubickiego z tego względu, że rzeczone spawozdanie 
jest w ścisłym związku z jego wnioskiem, dotyczącym tego 
samego przedmiotu odesłanym do tejże komisyi. Izba przy- 
chyla się do wniosku Hubickiego. 


Marszałek oświadcza, iż pozwoli sobie zmienić po- 
rządek dzienny i przystąpi do sprowazdania mniejszości i wię- 
kszości komisyi wysadzonej do wniosku o dzieleniu gruntów. Spra- 
wozdawca ‘większości dr. Kabat wstępuje na trybunę, głosy 
z Izby o uwolnienie od czytania, gdy jednak sprawozdawca 
mniejszości sprzeciwia się temu, Izba uchwala czytanie spra- 
wozdania. Do najsilniejszych argumeńtów, które dr. Kabat 
przytacza za bezwarunkową wolnością rozporządzania wła- 
snością ziemską szczególniej co się dotyczy gruntów włościań- 
kich należą te, które poniżej przytaczamy ze sprawozdania: 

Powody ograniczeń dwojakiej były natury: 

Jedne byly następstwem usankcyonowanego stosunku pod- 
daństwa, i prawa własności gruntow włościańskich służącego nio- 
gdyś dziedzicowi, jakoteż praw dziedzica z tą własnością połączo- 
nych a odpowiednich obowiązków poddanego, niemniej nadanej dzie- 
dzieowi nad ludem władzy wpływającej z juryzdykcyi politycznej i 
sądowniczej; inne znów były wynikiem ówczesnego systemu rzą- 
dów, które życie i mienie narodów uważały za wyłączną własność 
swoją, uporządkowanie tejże za główny swój obowiązek, a opieko- 
wanie się każdą osobą w najmniejszych nawet drobnostkach, za 
oznakę ojcowskiej pieczołowitości i troskliwości o dobro ludów. 

Ztąd też powstały ograniczenia dwojakiego rodzaju —= jedne 
tyczyły się mienia, drugie osobistej wolności rolnika. 

Po zniesieniu stosunku poddańczego i różnicy prawnej w sku- 
tek stosunku między gruntami dominikalnemi a rustykalnemi usta- 
nowionej, po uwolnieniu ziemi od ciążących na niej powinności i 
przyznaniu witościanom nieograniczonej własności onejże — nako- 
niec po ogłoszeniu zasady równości wszystkich w. obliczu prawa, 
należało się słusznie i koniecznie spodziewać, iż wzniosłe te zasady, 
przy każdej zmianie wewnętrznych politycznych stosunków uroczy- 
ście powtarzane, w zastosowaniu staną si? prawdą — że więc 
znikną wyż wspomniane ograniczenia, które nie dadzą się pogodzić 
z zasadami dopiero co nadmienionemi. 


Stało się wszakże inaczej i dotąd w życiu praktycznem ina- 
czej się dzieje. System dawniejszego rządu mieszania się we 
wszystkie, choćby najdrobniejsze czynności osób, bądź pojedyńczych 
bądź zbiorowych i ciągłego niemi opiekowania się, zbyt głębokie 
w ciągu wiekowego prawie panowania swego zapuścił korzenie, by 
wychowane przezeń organa rządowe od razu mogły oswoić się z 
myślą zostawienia rządzonym nadal własnej, opieką rządową nie- 
krępowanej woli; nie chciało im się też od razu rozstać się z wła- 
dzą z tej opieki wypływającą — bo władza rządzenia równie jest 
ponętną jak potężna siła nawyknienia. 

Zakaz wcielania gruntów włościańskich do obszarów dwor- 
skich, mający swą podstawę w zwierzchnictwie, jakie niegdyś do- 
minie nad swemi poddanymi wywierały, i dążący widocznie do za- 
pobieżenia możliwemu nadużyciu owego zwierzchnictwa — dzik po 
zniesieniu poddaństwa i zwierzchności dominikalnej nie ma już ro- 
zumnego powodu istnienia, ustała bowiem przyczyna obawy, że na- 
bycie gruntu rustykalnego przez dziedzica tylko na niekorzyść wło- 
ścianina wypaść musi; a jeżeli nadto się obawiano, aby  włościa- 
nin nieumiejący ocenić swej własności, nie zmarnował jej za bez- 
cen — to wykluczenie właściciela dóbr od nabycia onejże nie 
ochroni go od tego, bo marnotrawca znajdzie kupca, który z jego 
niewiadomości korzystać będzie. Obawa, że w razie nabycia gruntu 
rustykalnego przez właściciela dóbr, stan włościański o jednę ro- 
dzinę się zmniejszy — jak dawniej tak i dzisiaj nie ma żadnego 
znaczenia, gdyż z wyjątkiem samego właściciela dóbr, nikt inny od 
prawa nabywania posiadłości włościańskiej nie był i nie jest wy- 
kluczony, wszakże i żydom jako rolnikom wolno było osiedlać się 
na gruncie, a jeżeli gruntu rustykalnego nie nabył dziedzic sam, 
bo go nabyć nie mógł, nabyły go dlań inne osoby, n. p. żona, syn 
i t. p.; stało się więc zadość prawu, jednakże nie osiągnięto tego 
co właśnie owym zakazem osiągnąć chciano. 

Zakaz dzielenia gruntów rustykalnych miał oczywiście na celu 
przeszkodzenie, by własność ziemska rustykalna zbyt się nie roz- 
drabniała, chciano tedy każdemu włościaninowi zabezpieczyć byt i 
zapewnić mu środki utrzymania się a zatem zapobiedz zubożeniu 
stanu włościańskiego i nieumożebnić rozwinięcie się niebezpiecznego 
dla kraju proletaryatu. 


sn. WZ ZZ ZOO Z 0 


Lecz i ten zakaz, przez teoryę potępiony, okazał się także 
w praktyce szkodliwym, nie tylko dla ogólnego gospodarstwa kra- 
jowego, ale nawet i dla tych, których miał ochraniać. 

Co jest drobną posiadłością, a co większą ? jaka ich miara ? 
jaki obszar ziemi potrzebny do wyżywienia familii? —. są to rze- 
czy tak względne, że wszelkie w tej mierze przepisy okażą się nie- 
dostatecznemi. Czy pewna przestrzeń ziemi wystarcza na wyży-: 
wienie i utrzymanie jednej rodziny — to zależy nie tylko od liczby 
członków tej rodziny — ale także od jakości gruntu, od miejscowo- 
ści i rozmaitych innych przyczyn, których ścisie dochodzenie jest 
prawie niemożebnem, a pociąga zawsze znaczne i niepotrzebne ko- 
szta, opłacane przez tych których zubożenia chciano zapobiedz, 
Ostatecznie rozstrzyga w tym względzie władza polityczna, która 
albo nie ma wszystkich potrzebnych dat, na których się opierać 
może — lub rozstrzyga w sprawie, z którą dostatecznie nie jest . 
obznajomiona, według indywidualnego zapatrywania się, i wydaje 
wyrok, który już w najbliższej przyszłości przy zmianie stosunków — 
n. p. przy powiększeniu familii — okaże się „niesprawiedliwym. 

Cóż zresztą pomógł zakaz dzielenia gruntów włościaninowi, 
który czy to wskutok szkody elementarnej, lub innej jakiej klęski, 
mnsiał zaciagnąć dług przechodzący możność jego spłacenia go z 
dochodów ? 

Gdyby mu wolno było sprzedać część gruntu dla poratowa- 
nia się w nadzwyczajnem jakiem nieszczęściu, zostałaby = mu była: 
reszta gruntu wolna od długu, na której pracując, mógłby żyć z 
rodziną, a przy oszczędności z czasem grunt swój nawet podnieść 
do dawniejszej. rozległości przez zakupno zdarzających się parcel— 
gdy tymczasem, zmuszony zatrzymać cały grunt obciążony długami 
nad siły, musi pracować by opłacać lichwę, brnie w coraz więk- 
sze długi i zostaje nareszcie w przymusowej drodze  wywłaszczony 
z całej swej posiadłości, za którą przy istniejących z drugiej stro- 
ny ograniczeniach w nabywaniu gruntów włościańskich, zwykle na- 
wet tyle nie otrzymuje, ile za część swoją byłby otrzymał, gdyby 
w zbywaniu jej nie był ograniczony. 

Kto w całej pełni używa praw obywatelskich i nie podlega 
władzy ani opiekuna ani kuratora — ma według ustaw cywilnych 
nieograniczone prawo rozrządzania osobą swoją i majątkiem. Ogra- 
niczenia prawa dzielenia gruntów dałoby się usprawiedliwić tylko 
w tym razie, gdyby tego wymagały wyższe względy na ogólne do- 
bro kraju; lecz gdy takich wyższych względów, wskazanych potrze- 
bą ogółu, trudno się dopatrzyć w zakazach nabywania i zbywania, 
dzielenia i łączenia posiadłości włościańskich, jakieśmy to wyżej 
wykazali, przeto powyższe ograniczenie włościan, na innych zupeł- 
nie podstawach oparte, uwłacza prawnemu pojęciu własności, w obec 
którego ostać się nie mogą, rodzą tylko to powszechne przekonanie 
że prawo własności przyznane włościanom jęst czystą fikcyą — 
tylko cieniem prawdziwej własności, i że dotychczasowe prawodaw- 
stwo jedynie dla tego wahało się obdarzyć włościanina prawdziwą 
własnością, ponieważ uważało cały stan włościański jeszcze za nie- 
dojrzały a zatem niezdolny rządzić samym sobą bez dalszej opieki 
rządu. Żąda wiec zasada równej dla wszystkich i bezwzględnej 
sprawiedliwości, aby włościanin prawnie uznany za  nieograniczo- 
nego właściciela swego gruntu, stał się nim w rzeczywistości w 
prawdziwem tego słowa znaczeniu, i nie ulegał ograniczeniom, któ- 
rym nie ulegają inni współobywatole kraju, aby więc miał nieo- 
graniczone prawo rozrządzania swoją własnością, według: własnej 
woli, i to tak między żyjącymi, jakoteż na przypadek śmierci. 

Z tego powodu ustawa dla włościan z dnia 10. maja 1777, 
i 29. paździeruika 1790 nadweręża to prawo w wysokim stopniu, 
wkładając na ojca obowiązek, zachowania całości gruntu dla syna 
najstarszego , a tem samem pozbawiając go wolności rozporządzenia 
nią według własnej woli, i w sposób, uzdolnieniu. potomstwa odpo- 
wiedni, a zatem najwłaściwszy. 

Sprawozdawca mniejszości poseł Stkrz yński Ludwik, 
niezaprzeczenie jęden z najlepszych ekonomistów naszego kraju 
dowiódł wczoraj, że może się liczyć i do rzędu niepoślednich 
rzeczników sprawy bodaj nawet przepadłej w opinii ogółu. 
Z całego toku sprawozdania mniejszości a więcej jeszcze z 
dalszego rozwinięcia myśli sprawozdawcy wyłania się dążność 
salwowania całości szlacheckich fortun, które naturalnym 
biegiem rzeczy przy nieporadnem gospodarstwie dzisiejszych 
ich właścicieli musiałyby się rozpaść i posłużyć do wytwo- 
rzenia trzeciego stanu średniego posiadaczy ziemskich , któ- 
rych kraj nieposiadając tak bardzo pod względem społecznym 
i ekonomicznym potrzebuje. Ze względów czysto ekonomicz- 
nych na podstawie zestawionych dat statycznych naszego kraju 
i innych krajów starał się szanowny mowca dowieść, że nie 
ograniczona wolność dzielenia gruntów sprowadzi na kraj a 
szczególniej na lud wiejski największą klęskę. Nieszczęśliwe 
było jednak zestawienie tych dat, bowiem te same statystycz- 
ne daty posłużą niozawodnie przeciwnikom mniejszości do 
stanowczego odparcia jej zachcianek. Aby jednak bliżej za- 
znajomić się z dążnością mniejszości komisyi jaka daje się 
wyczytać pomiędzy wierszami jej sprawozdania, przytaczamy 
dwa tylko ustępy : 


Mniejszość komisyi gruntowej nie mogła zgodzić się na przy- 
jetą przez większość tejże komisyi -zasadę nieograniczonej wolności 
w dzieleniu własności ziemskiej, a przeto i przeciw przyjęciu w ca- 
łości trzech pierwszych paragrafów przedłożenia rządowego „0 wol- 
ności obrotu własnością ziemską głosować musiała a to z nastę- 
pujących powodów : 

1. Uchylenie praw i przepisów politycznych, stojących dotąd 
na przeszkodzie wolnemu własnością ziemską rozrządzaniu , które 
to uchylenie w $. 4. przedłożenia rządowego zamierzone jest, a z 
którem mniejszość komisyi w zupełności się zgadza — nie pociąga 
jeszcze za sobą, i według zdania mniejszości pociągać nie powinno 
nieograniczonej niczem wolności dzielenia własności ziemskiej, 
gdyż o ile wyż wskazane, w S. £ przodłożenia rządowego objęte 
ograniczenia usprawiedliwić się już nie dadzą, i przeszkodą są w 
rozwoju gospodarstwa tak dla większych jak i dla mniejszych po- 
siadaczy to przeciwnie żadna „powszechna i rzetelna potrzeba 
nie domaga się jeszcze w kraju naszem nieograniczonej dziel- 
ności (77) Mniejszość sądzi, iż nieograniczona wolność ta w anor- 
malnym stanie kraju, gdzie ani własność ziemska, ani kredyt 
ziemski i rolniczy, ani nawet ład społeczny w ogólności ugrunto- 
wany jeszcze nie jest, — i} wolność ta mogłaby najszkodliwsze 
przynieść skutki, gdyż łatwo doprowadzićby mogla do wywłaszcze- 
nia naszego ludu wiejskiego na rzecz przybyszów , a przeto do 
stopniowego wynarodowienia kraju. Kultura z Zachodu grożąca ła- 
cniej wprawdzie mogłaby się przy tej wolności rozszerzać, lecz za 
to siły i podstawy narodowe naruszone by zostały. 

3. Własność ziemska w kraju naszym już rozdzieloną jest 
na posiadłości różnych rozmiarów: na drobne. małe, średnie i wiel- 
kie, a więc w sposób wyniogom produkcyi odpowiedni, A jężeliby 


w skutek. zaprowadzonej bezwzględnej wolności miały się. rozpaść 
większe całości gospodarskie, na małe posiadłości, tó ztąd nie wzrost 
ale raczej upadek gospodarstwa rolnego wyniknąćby musiał. 

Chów bydła, mianowicie owiec, produkcya zboża na eksport, 
fabrykacya rolnicza t. j. przerabianie surowych płodów na miejscu 
na produkta cenniejsze i do wywozu przydatniejsze, nareszcie za- 
prowadzenie ulepszeń jako to: machin, drenów itp. zawisłe jest 
po większej części od egzystencji 1 pomyślności większych, na roz- 
leglejszych obszarach, zaprowadzonych przedsiębiorstw rolniczych. 
Z rozpadnięciem się tych całości, stagnacya w produkcyi rolniczej 
byłaby pewną, a upadek prawdopodobny. 

Po odczytaniu tych obydwóch sprawozdań Marszałek 
ogłasza posiedzenie za zamknięte; jeneralna debata dziś bę- 
dzie miała miejsce; do głosu zapisali się za wnioskiem więk- 
szości: Kosiński, Wężyk, Gniewosz, Haller, Hubieki, < Wolny; 
za wnioskiem mniejszości ks. Stępek, Tyszkowski, Ozarkie- 
wicz, Kowalski, Krasicki. Dalszy porządek dzienny: pierwsze 
czytanie wniosku Pawlikowa względem rewizyi prawa o języku 
wykładowym z d. 22. czerwca 1867. r., pierwsze czytanie 
wniosku Minkowicza wzgledem zniesienia ustawy z d. 2. lu- 
tego 1867. dotyczącej funduszu rezerwowego na pokrycie wy- 
datków stawiania i reparacyi kościołów i budowli parafialnych, 


sprawdzenie wyborów poselskich, wybór zastępcy członka i 


wydz. kraj. | | 
Posiedzenie zamknięto o god. 2*/4. 


Korespondencye. 


Paryż 10. września. 


Niniejszy list w znacznej części poświęcam humorystycznemu 
dziónnikowi „Charivari“, który wychodząc od lat 37, przez swą 
wartość literacką, takt polityczny, dowcip nie wyczerpany i stałe 
szerzenie postępowych zasad, zajął poważne miejsce w tutejszem 
piśmiennictwie opozycyjnem. Karykatury w nim umieszczane, bra- 
ne z życia politycznego i obyczajowego tak Francyi jak i całego 
świata, genialnością pomysłu, znakomitym talentem pp. Chama, 
Daumiera, Darjona i innych zjednały mu sławę europejską. 

„Charivari“ jest czytany wszędzie i przez wszystkich; głę- 
boki polityk znajdzie w nim uie jedną myśl zdrową, korzystną dla 
swej pracy, a rzemieślnik milą rozrywkę. 

Zbytecznen byłoby dodawać, że „Charivari“ jest stałym 
przyjacielem Polski. Śmiertelny wróg despotyzmu, ciemnoty i wszel- 
‘kiej niesprawiedliwości, chłoszcze on odpowiednio przewinienia, Mo- 
skwę w Polsce lub na Kaukazie, Anglię w Irlandyi, Turcyę w 
Krecie, rządy Izabelli w Hiszpanii, Napoleona we Franeyi, Papieża 
-w Rzymie, Bismarka w Prusach. Kiedy w początkach 1866 r. 
wszytkie organa prasy demokratycznej zaprzęgły się do prusko- 
włoskiego woza, jeden „Charivari“, którego sympatye dla Włoch 
przedtem były dobrze znane, miał odwagę wypowiedzieć głośno 
„que Mr. Bismark n'est pas l'homme du Charivari". 

Jako próbkę (jedną z tysiąca) szczerej sympatyi tego dzien- 
nika dla Polski i jego głębokiej powagi pod formą humorystyczną, 
trafności poglądów i sprawiedliwego sądu, przytaczam w dosło- 
wnom tłumaczeniu artykuł wstępny w numerze z 2go sierpnia 
przez naczelnego redaktora p. Veron napisany, z okazyi cyrkula- 
rza ćx-atamana Potapowa, zabraniającago mówić po polsku w wszę- 
dzie, prócz może sypialnego pokoju lub jakiej odległej pustyni. 

„Jesteśmy ucywilizowani, ludzcy, szlachetni... to wiadomo — 
a w tem oświeconem naszem stuleciu wielkie zasady sprawiedli- 
wości i braterstwa gwarantują się solidarnością narodów wolnych... 
Mówiono nam o tem jeszcze przedonegdaj. 

Zaznaczmy fakt i dostarczmy natychmiast dowodów. „Nie 
mamy potrzeby wracać do nagromadzonych okropności, z których 
rząd moskiewski zrobił dla świata bołeśne przedstawienie w do- 
*konywaniu, bez wytchnienia zupełnej zagłady Polski, Przy czytaniu 
tych dzikich dekretów, przy zgłębianiu tej otshłani  niestychanych 
w dziejach świata prześladowań, powstają włosy na głowie każde- 
go człowieka z sercam, co jednakże nie przeszkodziło bynajmniej 
stawianiu łuków tryumfalnych wszedy za granicą, gdzie tylko car 

`: moskiewski raczył przybywać z wizytami. 

Lecz to przeszłość, — nie mówmy o tem. Pomiędzy okropne- 
mi sposobami używanemi przez rząd moskiewski dla zagłady Polski, 
wyróżniały się jeszcze, zniesienie wiary i języka nicodowego. Wy- 
drzeć całemu narodowi wiarę przodków i ojczystą jego mowę, jest 
to zamach niesłychany, który przewyższa wszystko co gorączka 
tyranii z czasów. barbarzyństwa i upadku mogla wymyślić najmon- 
strualniejszego. Zaden atoli rząd nie zaprotestował, i gdyby nie 
głośne wołanie dziennikarstwa, możnaby powiedzieć, że wszystkie 
narody europejskie, ten dziki sposób*za weale naiwny i natural- 
ny- poczytują, 

I gdy Furopa urzędowa pasie sie spokojnie w dzień, i spi 
nocą, czyn bez nazwiska: dopełnia się tymezasem w spokoju. 

Oto dokument autentyczny, datuje on od wczoraj. Jest to 
cyrkularz rozesłany przez jeneral-gubernatora Litwy Potapowa, do 
cywilnych gubernatorów. ę 

(Tu następuje dosłowny odpis, znanego czytelnikom doku- 
mentu). : 

Gzyście widzieli kiedy, mówi dalej p. Veron, cyrkularz rów- 

nie excentryczny i czyliż się znajdzie w historyi dużo podobnych 
dokumentów, gdzieby się brutalstwo łączyło wyraźnie z śmieszno- 
ścią? Jaki by to był przedmiot do wyszydzenia, gdyby na dnie 
nie było też całego narodu! i jakie by to bylo komiczne, gdyby 
nie było takie obrzydliwe. 
i „Dodajcie zaś do tego, funkoyonowanie urzędowych  komisa- 
rzy, których celem przekształcenie kościołów katolickich na cer- 
kwie syzmatyckie, i nawracanie ludności ma szyzmę... w potrzebę 
z knutem w ręku! 

„Dodajcie nadto okropne prześladowanie żydów, tego ciężaru, 
z którego świat należy uwolnić“ — grabieże których są ofiarami 
i skutkiem których umierają z głodu, a co pozwala głosić mos- 
kiewskim dziennikom, że Żydzi znikną- sami przez się jeżeli im 

* odbierze się cale mienie  — — 

„Takie to rzeczy dzieją się w Earopie w 1858 r. i to w 
dzień biały! Nie jest to już zbrodnia wyjątkowa, ale zbrodnia 
systematyczna, urzędowa. I cichość panuje we szystkich rządach. 
Nigdzie nie słychać, nie powiem głosu nagany lecz najmniejszego 
słowa, któreby przecież dowodziło, że świat widzi te bezczelności. 

„Zbrodnia wyjątkowa bywa zawsże przedmiotem  protestacji, 
a jednakże nikt oprócz zbrodniarza nie jest za nią odpowiedzial- 
nym — lecz jeśli zbrodnia dopełnia się przez który z rządów, 
jest w tem coś więcej zsolidoryzowanego, jest więc możność zu- 
pełna dla innych rządów do wyrażenia słusznego oburzenia, które 
z pewnością czują w sercach'*, 


„Kiedy jeden Bertrand dopełnił czynu haniebnego, wszyscy 
Bertrandi domagają się publicznie, aby ich nie brano za jedno z 
Bertrandem obwinionym. Czyliż wszyscy europejscy ministrowie 
i rządy nie byliby powinni oświadczyć głośno, że nie mają nic 
wspólnego z ministrami i gubernatorami, którzy podpisują takie 
rozkazy i takich dopuszczają się. bezprawi'*. 

„Przyjdzie czas kiedy. solidarność ludów wytworzy policyę 
międzynarodowę, która będzie musiała powstrzymywać i karcić te- 
go rodzaju zamachy. Chwila ta jeszcze nie nadeszła, nikt nie mo- 
ż2 domagać się dzisiaj by jaki pojedynczy rząd używał własnych 
sił w najświętszej, jakąby nią była, sprawie. Ale przepaść jesz- 
cze oddziela wojnę od zatwierdzania milczeniem, To zaś robi się 
daleko więcej, bo czyny te nie zmieniają w niczem nawet pozo- 
rnie stosunków oficyalnych, i potem jak przedtem‘ widują się, wi- 
zytują i robią sobie wzajemne grzeczności. A to tak snadnie, że 
na czyste obuwie przystępają najspokojniej buty zwalane gnojem i 
niesplamione ręce ściskają rękę krwią zbroczoną. 

„Oh! jesteśmy bardzo chorzy i nie wyzdrowiejemy zupelnie 
chyba wówczas, kiedy nie będzie już na Świecie dwu moralno- 
ści — jednej dla czynów prywatnych, drugiej dla czynów publi- 
cznych — jednej dla obywateli, drugiej dla rządów”. 

Czytając tutejsze dzienniki, zdaje się, że jesteśmy już w prze- 
dedniu wojny, nikt w możność utrzymania pokoju nie wierzy. W 
sferach urzędowych głoszą jakoby cesarz * Napoleon miał wznowić 
projekt kongresu europejskiego. Wstępem do kongresu ma być 
według projektu —j owszechne rozbrojenie, zadaniem zaś 
utrwalenie równowagi europejskiej na nowych pod- 
stawach? A w razie nieprzyjęcia projektu Francya ma rozpo- 
cząć wojnę. 

Redaktor moskiewskiej gazety „La Libertć*, p. Emil Girardin 
w wczorajszym numerze we stępnym artykule, przewidując nie- 
uniknioność wojny z. Prusami, stara się przełstawić korzyści dla 
Francyi z przymierza jej z Moskwą i możebność tego, jeżeli rząd 
francuzki zezecze się tradycyjnych sympatyi dla Polaków. Obszerny 
ten swój wywód opiera na artykule „Gołosu*', któcy z kilku im- 
nemi dziennikami od pewnego czasu umizga się do Francji. „,„,Go- 
łos'* utrzymuje, że Moskwa ma jakąś słabość do Francyi, z Pru- 
sami zaś łączy ją zimna obojętność. 

H. Rochefort ogłosił w 14 nr., że do Framcyi nie wróci 
niechcąc odsiadywać kary, jaką mu przeznaczono — a według „„,Tri- 
bune* podobno redaktor latarni za ten numer został już wezwany 
przed sąd poprawczy w Belgii, jak się zdaje, za obrazę - osoby 
Napoleona. 

Bracia Pereirowie, dyrektorowie fran. Credit Mobillier, 
obwinieni o nieuczciwą administracyę tej instytucyi, skazani zostali 
przez sąd appelacyjny na zapłacenie 60 milionów fr. Proces ten 
Paryż zainteresował, pp. Pereira znani są jako gorliwi stronnicy 
cesarstwa, 

W Bernie 22. b. m. rozpoczną się narady kongresu pokoju. 
Jenerał Hanke jako prezes sekeyi polskiej, ma postawić na porzą- 
dek dzienny — kwestyę Polski — motywając swój wniosek tem, Że 
pokój w Europie jest niemożebnym, dopóki narody uciemiężone 
nie odzyskają swej niepodległości. 

Jesteśmy tu świadkami rzadkiego fenomenu. Zwykle bywa w 
Paryżu, że w skutex wielkich upałów liścia żółkną na drzewach i 
opadają przy końcu sierpnia, a w listopadzie, gdy ciepła tempera- 
tura dopisze okrywają drzewa się na nowo rzadkiemi i drobnemi liśćmi. 
W tym roku w ogrodzie Luksemburgskim liście zaczęły opadać w końcu 
lipca, w połowie zaś sierpnia wszystkie lipy pokryły się nowem li- 
ściem. Prócz tego dwa młode kasztany zakwitły powtórnie w poło- 
wie sierpnia, na jednem więc drzewie były jednocześnie frukta i 
kwiaty. 

Według Figara jakiś mieszczanin z San-Francisco 
ogłosił, że jest posiadaczem własnoręcznego listu Jezusa  Chrystu- 
sa, cheąc zaś sobie ubszpieczyć ztego utrzymanie, zażądał od wła- 
dzy miejscowej udzielenia mu na to brevetu. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Od jakiejś dobrze poinformowanej (?) 
znakomitości lwowskiej otrzymuje „W. Tagblatt“ ciekawe bar- 
dzo doniesienie, traktujące dosyć obszernie 0 przyczynie ró- 
wnoczesnego przyjazdu cesarza austryackiego do Lwowa z 
przyjazdem cara moskiewskiego do Warszawy. Treść tego do- 
niesienia jest następująca : 

„Wiadomość o przyjeździe cesarza austryackiego do Lwo- 
wa wywarła niepospolite wrażenie na czynowników moskiew- 
skich, to też wydało się im koniecznem podwoi swoją czuj- 
ność w prowincyach polskich, graniczących o państwo austrya- 
ckie, mianowicie z Galicyą, Dorozumiewają się oni, jakoby w 
Polsce i w ogóle prowincyach polskich, zóstających obecnie 
pod zaborem Moskwy, przygotowywać mieli Polacy adres do 
cesarza austryackiego, przedstawiający w nader jaskrawych 
barwach nieszczęsne położenie Polaków i odwołujący się do 
humanitarności cesarza z prośbą © podanie pomocnej im ręki. 
Adres ten więc zaniepokoił jeszcze bardziej władze moskiew- 
skie i sprawia im przeto bezsenne nocy. Czy adres ten jednak 
istotnie przygotowuje się, czy może tylko kto z żartu zanie- 
pokoić chciał czynowników moskiewskich i w celu tym po- 
zwolił sobie wynaleźć ów projekt, to mniejsza o to; dosyć na 
tem, że władze moskiewskie czuwają teraz o wiele troskliwiej, 
utrudniając osobliwie Polakom, zostającym pod możnem ber- 
łem Moskwy, przejście do Galicyi. Moskwa bowiem obawia 
się mocno demonstracyi Polaków dla cesarza austryackiego i 
ona przypisuje polityce austryackiej, jakoby zamiarem jej było 
przy pierwszej lepszej sposobności połączyć tamte prowincye 
polskie z Galicyą. Położenie bowiem Galicyi jest tego rodzaju, 
iż żadną miarą jako takowa istnieć ona nie może, gdyż jak 
z jednej strony nie może Moskwa patrzeć na to obojętnie, iż 
Galicya jest dzisiaj schronieniem dla narodowości polskiej, tak 
z drugiej strony Austrya nie może być pewną posiadania tej 
cząstki Polski, pokąd nie rozszerzy politycznych jej granie 
na północ i ku wschodowi. Zatem niemasz dla Mosky inne- 
go wyjścia i stanowiska, jak tylko uprzedzić Austryę w jej za- 
miarach — z której też przyczyny stara się obecnie Moskwa 
za pomocą rubli i innych tympodobnych środków zjednać so- 
bie stronnictwo jakie w Galicyi, mianowicie pomiędzy Rusina- 
mi. Ależ i te plany skrzyżować może właśnie przyjazd cesa- 
rza do Galicyi; znając bowiem nadto lojalność ruskich wło- 
ścian na pewne sądzić możemy, iż przyczyni się on tylko do 
wzmocnienia owego przywiązania do dynastyi, jak również 
sparaliżuje on mocno rozpoczęte już prace Moskwy... Ależ 
koniec końcem nie może Moskwa zakazać podróży tej cesarzo- 


è 


wi Austryi, to też przedsiębierze ona wszelkie możliwe środ- 
ki, ażeby podróż cesarza do Galicyi nie stała się przedwstę- 
pną pracą dla dalszych panówaniu moskiewskiemu zagrażających 
możebności. Do środków tych zaliczyć należy również i to, iż 
równocześnie prawie z przyjazdem Cesarza do Galieyi zwidzić 
ma car moskiewski prowincye swe polskie, i że równocześnie 
przedsięwzięte tam być mają ogromne wojskowe przygotowa- 
nia, ażeby być na pogotowiu i aby w razie zawikłań europej- 
skich, których najdalej spodziewają się na przyszłą wiosnę, 
wystąpić można offenzywnie. Tak również, jak tu odbyć się 
mają podczas pobytu cesarza manewra wojskowe, tak o wiele 
większe przygotówują się takowe po, tamtej stronie kordonu i 
o tyle skrzętniej gromadzi i koncentruje Moskwa liczne od- 
działy wojska w prowincyach polskich... „Oto są polityczne 
przyczyny zwidzenia prowincyj polskich przez obu tych mo- 
narchów.* 

Jakkolwiek zgodzilibyśmy się chętnie z zapatrywaniem 
tem owej „znakomitości lwowskiej,“ nie przypisujemy jednak 
wcale takiej doniosłości ani też owych pobudek tym wyciecz 
kom pomienionych monarehów, chociaż, i owszem, wcale nie 
mielibyśmy nie przeciw temu, jeżeliby osobliwie podróż cesa- 
rza do Galicyi miała istotnie taki cel polityczny. 


Wedle doniesień „Nar. Now.“ ma odtąd i czeska gwar- 
dya miejska , jako składowa cześć armii, składać przysięgę 
wojskową. 

Burmistrz i jeden z radców miejskich w Miinchengraetz 
złożyli swe mandaty jako członkowie Rady miejskiej, a to z 
przyczyny, iż naczelnik powiatowy zażądał od nich wydania 
aktów, dotyczących wysłania  telegramu do posłów czeskich, 
w którym adresanci oświa czają, iż jak najzupełniej zgadzają 
się z deklaracyą. 

Wczoraj otwartym został sejm peszteński. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Adres. Mieszkańcy miasta Drohobyczy przesłali posłówi 
Smolce adres, zaopatrzony podpisami 147 obywateli tamtejszych, 
wyrażający zgodność z wystąpieniem tegoż posła w sejmie krajo- 
wym i jego wnioskami. 


* Wypadki miejscowe. Wezoraj rano rzucił się pom- 
pier lwowskiej straży ogniowej z trzeciego piątra magistratu na 
podwórze i Śmiertelnie potłaczony odstawiony „został do szpitalu głó- 
wnego. Powodem tego samobójczego czynu była okoliczność, że rze- 
czonego pompiera powołano do służby wojskowej, co go tak obe- 
szło, iż postanowił sobie odebrać życie. 


* Przy drodze wiodącej z dworca kolei żelaznej 
do miasta, koło magazynu wojskowego zwanym . „„solarką** znacho- 
dzi się do tej pory kupa Śmieciska i duża bajura,. przedstawiając 
widok wcale nie estetyczny. Widzieliśmy wprawdzie gracujących 
gazony przy dworcu i czyszczących drogę robotników, lecz do 
czyszczenia miejsca powyższego, nikt się nie bierze; mimo to je- 
dnakże zwracamy na to uwagę tych „komu do tego“ wypowiada- 
jąc zarazem nadzieję, iż przynajmniej z okoliczności przybycia pary 
cesarskiej, bajura ta zasypaną, śmiecisko zaś wywiezionem będzie 
Gdyby to choć raz w miesiącu cesarz do Lwowa zjeżdżał. 


* Teatr. Dziś w teatrze polskim: „Ja się nie ożenię* 
komedya w 3 aktach z francuzkiego i „Pensyonarki*, komi- 
czna operetka. 


Ostatnie wiadomości. 


W iedeń 14. wrześn, W połowie października zwołana 
będzie rada państwa, a podczas gdy ona odeszle ustawę woj- 
skową i projekta podatkowe do komisyi, zbiorą się delegacye 
do załatwienia budżetu państwa. Tym razem zbiorą się dele- 
gacye w Peszcie, aby nie przerywać pracy, sejmowi węgier- 
skiemu, któremu kończy się mandat w Grudniu. 


Petersburg 12. września. Car nieratyfikował pokoju, 
zawartego między jeneralnym gubernatorem Turkestanu a 
Emirem Buchary. 


Hamburg 14. września. Urzędowy sprawozdawca 
berliński dziennika „Hamburger Correspondent* donosi, iż 
wydanym został rozkaz do przyspieszenia robót około odno- 
wienia pokoi starego pałacn królewskiego, -które niegdyś za- 
mieszkiwał Napoleon I., a to w tym celu, iż spodziewają się 
odwidzin cesarza Napoleona. 

Paryż 13. września. Mówią tu bardzo wiele o pry- 
watnem. wyrażeniu się markiza Moustier : iż nie szczera chęć 
pojedyńczych , ale zachowanie traktatów jest rękojmią pokoju 
i Że Prusy dobrze to wiedzą, iż przekroczenie pokoju prazkie- 
go znamionowałoby wojnę. 

Lord Stanlej starać się ma usilnie o utrzymanie pokoju. 

„Etendart* donosi, iż cesarz opuszczając obóz w Chalons 
wyraził się w następujący sposób do towarzyszących mu do 
dworca jenerałów: „Przez 6 tych dni, którem tu przeżył po- 
między wami, byłem bardzo szczęśliwy. Nie powiem panom 
niec, bowiem dzienniki nie omieszkałyby ze słów mych, choć 
jakby one były umiarkowane, wywnioskować zamiary wojen- 
ne. Ograhiczam się przeto tylko na tem, iż za waszą gorli- 
wość i uległość wyrażę wam moje zadowolenie.“ 

Nowy-Jork 12. września. W Ecuador i Peru było dnia 
13. i 16. z. m. straszliwe trzęsienie ziemi. Mnóstwo miast 
zostało zupełnie zburzonych. W Peru padło 2.000, w Ecua- 
dor 20.000 ludzi; wedle innych zaś doniesień w obu tych 
miejscach około 30.000 ludzi. Tylko w miastach Arica i Are- 
quipa zdołała większość ludności wyratować się. Szkodę obli- 
czają na 300 milionów dolarów. Wzburzone bałwany morskie 
zniszczyły wiele okrętów, pomiędzy niemi i parowiec amery- 
kański „Waterer*, który burza wyrzuciła na ląd 0 pół mili 
od morza. 
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À E 
A Na mocy pozwolenia Wys. c. k. namiestnictwa, >. 
N otwieram z dniem H1. pażdziernika, j o r. 3 
INSTYTUT WYŻSZY NAUKOWY ŻEŃSKI z 
skladający się z klas sześciu. a 


Przedmioty w nim wykładane będą następujące: 
Religia z historją świętą, kościelną i znajomością obrzędów 


kościelnych. 

Język polski, niemiecki, francuzki. Literatura powszechna. 

Literatura polska, niemiecka i francuzka. 

Staranne kształcenie wymowy i stylu. 

Historya powszechna. Historya Polska. 

Geografia powszechna. Geografia starożytnej Polski. 

Arytmety ka, geometrya, wiadomości z algebry. 

Utrzymywanie ksiąg rachunkowych. Zoologi ia, mineralogia, 
botanika, fizyka i wi iadomości z chemii. Pedagogi ia z praktycz- 
nem jej zastosowaniem. 

Wiadomości z logiki, estetyki, architektury, kosmografii, 
historyi malarstwa i innych sztuk pięknych, kz aliorafia , roboty 


reczne, rysunek. 
Nareszcie stosownie do życzenia rodziców lub opiekunów : 
Jezyk angielski, wloski, malarstwo, muzyka, taniec i gimnastyka. 


Lwów, ulica Szeroka nr. 15 W: Walentyna z ATrojanowssich 
Horoszkiewiczowa. 
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| Filia c. k. upr. Zakladu kredyt. dla handlu 


podaje do publicznej wiadowości , iż 


od A.listopada 1867 począwszy stope 


we Lwowie 


ST TSS 


RZKEZEAKAAMMAIKUUOBKEIBUPUBPAKEBK KAB. 


LIII IZIEIII LII OOOO 00 OOOO OOOO 000002 

(es. król. uprzyw. 
Towarzzstwo kolei zełaznej: 

Liwowsko - Czerniowieckiej. 5 rę 


Z powodu licznych podań ze strony galicyjskich Akcyonaryuszów, widzi 


się podpisana Rada zawiadowcza zniew oloną, zwołane 


na dzień 28. września 1868. 
Piąte nadzwyczajne ogólne zebranie 


Akcyonaryuszów e. k: Towarzystwa kolei SA sko-Czerniowieckiej, 


Codioż y é ma "ZH 
Czwartek dnia 15 pażdziernika b. r. 
o godzinie 9 rano, 


Termin do zgłoszenia się, a w łaściwie składania Akcyj, celem uczestni- 
- czenia na takowem, przedlóżonym zostaje 
do dnia 7 października b. r., 
w którym to dniu wy ki zgłaszających się, zakniętemi będą, 
Co się tyczy miejsca zebrania, przedmiotów porządku dziennego 
i inszych postanowień, powt się na wydane pod dniem 26 sierpnia 
b. r. Obwieszczenie. 
Wiedeń dnia 7 września 1868 F 


-Ces 


Bź 


od A 
od 


Rada Zawiadowcza. | 


J. Osiecki Wydawca. Odpowiedzia) ny GAR: K. Gonan 


W handlu zbożowym sytuacya nie zmieniła się. Z zacho- 


dnich powiatów Galicyi odchodzą do Prus znaczniejsze przesyłki 
pszenicy i RODZA żyta, w wschodnich zaś objawia się cią- 
gle pewne wyezokiwanie. Co do rezultatu tegorocznych zbiorów 
w Galicyi winniśmy wspomnieć, że w wielu okolicach użalają 
się bardzo na niewydatność żyta, w skutek czego nawet pod- 
niosły się ceny żyta. Na owies był znaczny popyt z Prus 
w skutek czego, mianowicie z Bochni, Krakowa i Tarnowa wy- 
wieziono kilka większyoh partyi. (Gaz. lwow.) 


mi za a a D A TO A A A OAZY TT CE EN A kk, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 14. września. 

PP. hr. Rzyszezewski D. z Paryża, hr. Skorupka A. z Krakowa, 
hr. Wodzicki K. z Olejowa, Abrahamowiez J. z Sulina, Kowacz A. z Bu- 
kowiny, Łączyński I. z Batiatycz, hr. Tarnowski W, z Wróblowie, br. 
Tauber E. z Zagórza, Czajkowski H. z Bóbrki. Czajkowski J. ze Sarnik, 
Kunaszewski D. z Perekos, Orłowski ©. z Połowiec, Szymanowski A. 
z Spasowa, Dr. Respądek J. proboszez i profesor z Poznania. Chomieki 
K. sędzia powiat. ze Szczerca. Granowski J. z Machnowa. Malinowski W. 
z Barty, Jaworski J.: Jaszkowiec, Pretyka, W. z Tuczna. ,Wartanowicz K. 
4 Gluszkowa, Paczyński J. z Gologór. 


któren przed kilkoma laty tutaj sobie na 
największą pochwałę zasłużył , rozpocznie 
4 początkiem przyszłego miesiąca szereg 
przelstawień , składających się : 

— Z plastycznie ustawionych widoków, me- 
chanicznie, ożywionych  rachomych figur, 
fizyczno hydraulicznych experymentów, obra- 
zów mglistych, automatów, produkcyj ma- 
gicznych, i niewyrównanych pojawień du- 
chów i upiorów, — 869 2 2 


jdujące 
y 


od pow 


er 100 i za 0010 


e 


ma 


Poszukuje sie do kupienia. 
Majątek ziemski w cenie 
20 do 30.000 złr. w. a. 


y Dokładne opisania uprasza się pod 
adresą. 868 3 4 
2 |Edward Alex. Schwarz w Pradze. 


HERBATR bpa 
w najlepszych trzech gatunkach. 
Czarną . . If. wag. wied. 3 zir: 
Sansinski . » s» "Ból: jagę: A 
Kaisow . . s» dor i 


iowem wypov 


ś 2 $| ST. SIEROGIŃSKI 
> ag ne (ab) w HOTELU 
N £a m s A „George“ we Lwowie, 
N Q 2] z S ma zaszczył zawiadomić wysoką szlach- 
2 N a fe i P. T. Szanowna Publiczność, ià 
= i z = zaopatrzył się w wielki wybór 
= >O Q|OBÓWIA MĘZKIEGO 
2 O p 2 różnego ro dzaju, z najlepszych materyatów 
aT w m [agranicznych i najnowszej mody. Przyjmuje 
a un D Me LE Ikie obstalu; nki w miejscu jako też i z pro- 
N ed > © wincyi, i wykonuje takowe w najkrótszym 
2: <Q «m kd R gi czasie i po najumiarkowańszych cenach. 
z AA 0 Poleca się łaskawym względom. 
a Kd Sp Ej |—— 873 1 
a Pi s g toby z cierpiących lub 
N = f N Q|: ze zdrowych, życzył: sobie 
| a m d O N|towarzysza podróży na zimę do 
PE ZE © SQ (Włoch lub do Francyi, raczy napisać 
Q ZA = © celem łaskawego porozumienia się do 
4 5 z 'Ę [Poznania restante A. 7. 99. 
== z 847 3 4 
q Sn= 8 
Z a + 
z ża. p Tymczasowe 
Agd 
Z aż r i 
D > S Teatr Bergheera, 
N B pojawianiem się duchów i upiorów, 
f © 
dbà 
_© 


jej w obiegu 


4* 
Z sdn 


poleca i za w scisłem tego słowa znaczeniu najprzedniejszą 


jakość, — ręczy, 


Magazyn F. W. KRÓLIKOWSKIEGO, y. 1. 804 t. 
. król. uprzyw. galic. akcyjny 


NE HIPOTECZNY 


wydaje ód dnia 1. listopada 186%. 


ASYGNACYE KASOWE 


4, z 8dniowym wypowiedzeniem 
c o UŁ 14 ” „ 

So ” 30 39 

Z dniem powyższym oplacany będzie 


sygnacyi kasowych w obiegu 
będących: 

38'. procent po 4 od sta 

4 E PAE aT a ME a d: WEGE ima 


Lwòw dnia 31. października 1867. 


DYREKCYA. 


PERE drukarni „Dzien. Lwow.* Dr. H. Jasieńskiego: 


